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TYGODNIK
Wychodzi we W torki i 

P ią tk i. Prenum erata przyj­
muje się pod adresem: do 
W ydawcy Tygodnika w 
Petersburgu, do Expedycyi 
Gazet Petersburskiego Pocz- 
iam tu, lub do xięgarni Gra- 
fe; w Warszawie, w dru­
karn i Zawadzkiego i Węc- 
kiego i w Biurze informa­
cyjnemu w W ilnie, w xię- 
gam i Zawadzkiego; nadto we 
wszystkich Pocztowych w 
kra ju  urzędach.

G A Z E T A . U R Z Ę D O W A  

KRÓLESTWA POLSKIEGO.

P i ą t e k , ,  - ^ - G r u d n i a .

Cena R o czn a •• w Rossyi 
8 pocztą, a  w  stolicy, z no­
szeniem do m ieszkań, 50 r. 
ass. P ó łro czn a , 25 r. ass. 
Bez poczty, d la  odbiera- 
ący ęb  w x ifgarn i Grafe: 

R o czn a , 45 r .  ass. Półrocze  
na, 25  r. ass. Dla Królestwa 
Polskiego: R oczna, 55 r. ass. 
P ó łro czn a , 28  r. ass.

T y g o d n ik  P e te rsb u rsk i będzie w y ch o d z ił w  ro k u  p rzy sz ły m , 1 83 9 , bez 
żadnej zm ian y  w  dotychczasow ym  u k ła d z ie  i cenie. O soby życzące nań  
prenumeroAvad, p roszone są o w czesne zg łoszen ie  się.

wbowośct
Petersburg 2! Grudnia.

Manifest C e s a r s k i .

Z B O Ż E J  Ł A S K I ,

M Y M I K O Ł A J  I ,
CESARZ I  SAMOWŁADCA WSZECH ROSSYJ.

i t. d. i t. d. i t. d.

Czynimy wiadomo wszystkim wiernym poddanym N a s z y m .

Wezwawszy błogosławieństwa Niebios i za zgodzeniem 
się Najmilszej Małżonki N a s z e j  N. C e s a r z o w e j  J e j m o ­

ś c i  A l e x a n d r y  T e o d o r ó w n y ,  przyzwoliliśmy na zawar­
cie ślubów małżeńskich między Najmilszą Córką Naszą 
W i e l k ą  X i | Ż n i c z k £  M a r y ^  M i k o ł a j o w i ^  i Jego Xią- 
żfcą Mością Hercogiem Maxynuljanem Leuchlenbergskim, 
i w  dniu 4  bieżącego miesiąca, zaręczyliśmy I c h  według 
obrządku prawosławnej N a s z e j  Grecko-Rossyjskiej Cerkwi.

Mamy przekonanie że wszyscy N a s i  wierni poddani, 
biorąc udział w tym radośnym dla Rodzicielskiego serca 
N a s z e g o  wypadku, wzniosą modły do Najwyższego, aby 
laską Swoją udarowal nowonarzeczonych.

Dano w S.-Petersburgu, dnia 4 Grudnia, lata od Naro­
dzenia Pańskiego tysiącznego ośmsetnego trzydziestego ósme­
go, panowania N a s z e g o  czternastego.»

W łasną J. C. SI. ręką  podpisano.

M IK O Ł A J.

Obrzęd zaręczenia Dostojnych Narzeczonych odbył się 
podług ogłoszonego w przeszłym numerze Tygodnika ce- 
remonjału.

Wieczorem dnia tego NN. C e s a r s t w o  JJ. Oboje z I ch 
C e s a r s k i e m i  W y s o k o ś c i a m i ,  uświetnili S w o j ^ .  bytno­
ścią wielki teatr, na którym dawano balet «Chitana.» NN. 
Widzę znajdowali się w wielkiej Cesarskiej loży, a przy 
wejściu byli powitani hucznym, kilkakroć powtórzonym 
okrzykiem hurra! po którym nastąpił hymn: «Boże zacho­
waj Cara.»

—  2  b. m. hrabia de Fccquelmont, Poseł Jego Cesarsko- 
Królewskiej-Apostolskiej Mości, po powrocie swoim miał 
zaszczyt być przyjętym przez N. C e s a r z a , a  następnie 
przez N. C e s a r z o w i ,  J c h m o ś ć .  6 b. m. byli przedsta. 
wiani NN. P a ń s t w u : baron Manderstróm, sprawujący 
interesa Szwecyi i Norwegii, P. Ernest de Baranie, „urzęd- 
mk Ministerstwa Spraw zagranicznych Francyi, PP. Bucha­
nan, Edwards i Wombwell, urzędnicy poselstwa angiel­
skiego w Petersburgu i podpułkownik Cameron, urzędnik 
poselstwa angielskiego w Persyi.

Wenecya 21 Listopada. (3 Grudnia) J. C W. W. X. 
N a s t | p c a - C e s a r z e w i c z  przez cały czas pobytu swego 
w Weneeyi od 2  po 21 Listopada używał doskonałego 
zdrowia. J. C, W. poświęcał codziennie ranki na oglądanie 
ciekawości miasta, obfitującego w zabytki starożytności i 
płody sztuk pięknych.

16 Listopada, przybyły do Weneeyi Arcyxiążę Fryderyk, 
syn Arcyxięcia Karola, odwiedził C e s a r z e w i c z . a i był u 
N i e g o  na obłędzie.
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18 tegoż m. J. C. W. oglądał szczegółowie morski arse­
nał, ze wszystkiemi jego zakładami i portem. Arcyxiązę 
Fryderyk towarzyszył C e s a r z e  w ie ż o w i  przy oglądzie 
arsenału i przy zwiedzeniu stojącej w porcie fregaty, na 
której J. A. Mość, w charakterze kapitana okrętu, przyj­
mował C e s a r z e w i c z a  z  wojskowemi honorami.

W  niedzielę, 20  Listopada, w rocznicę wstąpienia na tron 
N. C e s a r z a  J m c i ,  N a s t ę p c a  słuchał w Greckiej Cerk­
wi mszy św. którą uroczyście celebrował tutejszy Archije­
rej w języku Słowiańskim. Tegoż dnia J. C. W .  był na 
obiedzie danym przez Areyxięcia, na który były też we­
zwane osoby orszaku C e s a r z e w i c z a  i znakomitsi urzęd­
nicy wojskowi i cywilni.

Jutro, 2 2  Listopada, J. C. W y s o k o ś ć  opuści Weuecyą 
i uda się przez Florencyą do Rzymu.

—■ Przez roskaz dzienny C e s a r s k i ,  z  d. 6  b. m. mia­
nowani: Pełnomocny Minister w Persyi pułkownik sztabu 
jeneralnego Duhamel 1 Jenerał-majorem, z zachowaniem 
dotychczasowych obowiązków i zaliczeniem do wojska. —  
J e n e r a ł a m i - A d j u t a n t a m i  J. C. M ości:  w jezdzje, Do- 
wodzca korpusu jazdy gwardyjskiej , Jenerał ■ porucznik 
Knorring 1; —  w piechocie: Dowodzca 1 brygady pie­
szej gwardyi i pułku Preobrażeńskiego Jenerał-major orszaku 
J. C. M o ś c i  Mikulin 1, obaj z zachow. dotychcz. obo­
wiązków —  w artylleryi: zostający przy JJ. CC. W W . W W . 
Xi£ŻęTACH M i k o ł a j u  M i k o ł a j o w i c z u  i M i c h a l e  M i - 

k o ł a j o w i c z u ,  Jenerał-major Filosofow 1  zalicza się do 
orszaku J. C. M o ś c i  s pozostaniem przy JJ. CC. W y s o ­

k o ś c i a c h . —  Mianowani F l i g e l - A d j u t a n t a m i  J. C. 
M o ś c i : wjezdzie, Dowodzca pułku kirysyerów J. C. W. W. 
X i ę ż n i c z k i  M a r y i  pułkownik Tumanski / ,  z zachow. 
dot. obowiązków i Rotmistrz pułku kawalergardów N. C e­
s a r z o w e j  Skariatin— w piechocie: chorąży pułku Preo­
brażeńskiego gwardyi Adlerberg 2 , i porucznik pułku Jz- 
majłowskiego gw. von Baranów —  Dowodzca 2  bryg. 1 lek­
kiej dyw. jazdy, Jenerał-major baron von Tornau, miano­
wany Dowodzcą 1 bryg, 1 lekkiej dyw. jazdy gwardyjskiej, 
a na miejsce jego mianowany Jenerał-major orszaku J. C. 
M o śc i  hrabia Tołstoj, s pozostaniem w orszaku; Fligel-ad- 
jutant, pułkownik pułku kawalergardów N. C e s a r z o w e j  

Arapow mianowany dowodzącym pułkiem kirysyerów J. 
C. W. N a s t ę p c y - C e s a r z e w i c z a ,  z  zachow. dotychcz. 
stopnia, na miejsce Jenerał-majora Zadowskoj 1  —  Jene- 
ral-major orszaku J. C. M o śc i  Annienkow 3 ,  Naczelnikiem 
sztabu 6  korpusu piechoty, na miejsce pułkownika Łuka­
sza , który zalicza się do wojska— Liczący się w wojsku Je­
nerał-major Galafiejew dowodzącym 20  dywizyą pieszą, na 
miejsce Jenerał-majora Kriukow , który zalicza się do woj. 
sk a ; — mianowani Dowodzcami pułków; Czugujewskiego 
ułanów pułkownik pułku Odeskiego ułanów Jąfimowicz 1; 
Borysohlebskiego ułanów, pułkownik pułku huzarów ' Xię- 
cia Oranii Brewern 2 — Dowodzący, zostają zatwierdzeni 
Dowodzcami: 2  brygady 2 lekkiej dywizyi jazdy gwardyj-

skiej i pułku Grodzieńskiego huzarów, Jenerał-major xiążę 
Bagratjon-Imeryiyński 2;  Izmajłowskiego pułku gwardyi 
Jenerał-major Stiepanow 2.

—  Przez Reskrypt C e s a r s k i , z d. 5 b. m. Dyrektor 
Główny pałaców C e s a r s k i c h ,  Jenerał-porucznik Zacha- 
rzewski mianowany kawalerem orderu  Św. Alexandra New­
skiego.

—  Przez Ukazy C e s a r s k i e  do Kantoru D w oru  z d . 
5 i 6  b. m. mianowani Szambelanami D w oru , Kamerjun- 
k row ie : Dyrektor kommisyi umorzenia długów Radzca 
Stanu' Bazyli xiążę Golicjn , i kurator szpitalu w Moskwie, 
hrabia D. Szeremetiew, aK Kamerjunkrem, urzędnik Mini­
sterstwa Spraw Zagranicz. hrabia D. Nesselrode.

—  Przez Ukazy C e s a r s k i e  do tegoż Kantoru z d. 5  
b. ni. mianowane zostały Frejlinami N .  C e s a r z o w e j ,  pan­
ny: córka Prezesa Rady Państw'a hrabi LTasilczykow Zo­
fia i córka admirała M olier, Julia; tudzież xiężniczka Leo­
nida Gagarin, baronówna Marya Bode, Elżbieta Akinfow, 
hrabianka Maryanna Strogonow , Zofia Muller, Natalja Apra- 
x in  i Alexandry na, córka chana Kerim-Gireja.

—  Przez Ukaz do tegoż Kantoru, tegoż dnia, xiężniczka 
Katarzyna Szachowskoj mianowana Frejliną J. C. W. W. 
XięŻNY H e l e n y .

—  Przez Ukaz C e s a r s k i  do Rządz. Senatu z d. 14 Listo­
pada, Prezes Zakaukazskiego towarzystwa zachęcenia prze­
mysłu rolniczego i rękodzielniczego, Radzca Stanu von 
Schultz otrzymuje na własną prośbę zupełne uwolnienie 
od służby, z rangą Rzeczywistego Radzcy Stanu.

—  P. Minister Spraw W ewn. oznajmił 19 Listopada 
Rządz. Senatowi, że z liczby dwóch, wybranych przez szlachtę 
gubernii '  Kijowskiej kandydatów, N. C e s a r z  Jmć raczył 
zatwierdzić na urzędzie Kijowskiego Gubernijainego Mar­
szałka Szlachty, Rzeczywistego Radzcę Stanu, Szambelana, 
hrabię Tyszkiewicza.

trtbomoici zcygr(WtestM
Londyn 3  Grudnia. Królowa wróciła wczora wieczorem 

do Windsor.
—  Lord Palmerston nie mógł wczora być na Radzie 

ministrów s powodu śmierci siostry swojej Mistress Bow­
les, która umarła przedwczora,

—  W chwili kiedy fregata «l’lnconstante,» na której był 
lord Durham  z rodziną, zarzuciła kotwicę przed Ply mouthy 
powstał z zaehodu-poludnia wiatr tak gwałtowny i naza­
jutrz morze tak było rozhukane, że niepodobna było do 
brzegu przybić. W chwili odejścia ostatnich listów burza 
była jeszcze lak silna, że wszelka komunikacya s fregatą 
była niepodobna.

—  Odebrano z New-York, pod d. 9  Listopada, ważną 
wiadomość, że bunt znowu wybuchnął w Kanadzie. Szcze­
góły opisane są w listach z Montreal, z d. 5  tegoż m. W

V
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Niższej Kanadzie zn ow u  ogłoszone zostało p raw o  wojenne. 
W ielu  lojalistów , (tak sig uazywają stronicy Rządu angiel­
skiego), zostało zabitych w Akadii. Statek parow y «Victoria," 
k tó ry  miał przywieść oddział a rts lleryi na tak nazw aną 
« Ł ą tę »  (the Meadow), dw a razy był przez rokoszan p o d ­
palany, ale szczęściem bezskutecznie. W  dniu  4  Listopada, 
k u p a  pow stańców , złożona ze 3 0 0  osób, napadła  dóm  P. 
Brow n i po krótkiej walce, P. Brow n, Ellice,, i inni loya- 
liści, musieli się poddać. Niewiadomo jeszcze co się z nie­
mi stało. W Montreal niemało znakomitych osób, na k tóre  
padło podejrzenie, zostały uwięzione. W ezw ano na nowo 
ochotników, k ió tzy  chętnie się stawili. W  mieście i na 
przedmieściach przedsięwzięte byłu poszukiwania; b ra m y  w 
M ontrea l  zamknięte i m ocnem i pikietami obsadzone. Sir  
Jo hn  C o lborne  wydał proklainacyą, w którrj  w iadomo czy­
ni,  że sku tk iem  spisku osób, nazy wających s ę  patryotami, 
k tó ry  wyszedł na jaw  w postaci o tw artego  b u n tu ,  kto­
kolwiek będzie zatrzymany w o k ręg u  Monlre’al, jako na le ­
żący do  spisku, u legn ie  w ojennem u praw u .

Pow stańcy  w okolicach Montreal są pod wodzą doktora  
Nelson. Ci, którzy są pod Q uebec ,  i k tórych liczba, może 
przesadzona, wynosi 2 5 ,0 0 0  ludzi, dowodzeni są przez Thel- 
le r ’a i D odge .  W  Wyższej Kanadzie twierdza Malden była 
jakoby  attakowana przez oddział 1 0 0 0  ludzi, przybyłych ze 
S tanu  Ohio, a na jeziorze Ontario  sławny pirata Ben John- 
son dowodzi, jak  twierdzą, flotą, złożoną s 5 0  statków.

•—  Gazeta .(Courier and  Inqu ire r*  z N u w eg o -Y o rk u , d o ­
daje do  powyższych nowin, ze już  kilka stanowisk wpadło 
w ręce powstańców, że załoga w N.ipierville wzięta jes t w 
niewolą, i że  rokoszanie zdobyli wielką ilość rynsz tunków  
i potrzeb wojennych. Twierdza St. John ,  n apa  In f  ta, ja k  
mówią, została przez oddział od 7 do 8 0 0 0  buntow ników . 
Tw ierdza  ta jest położona o kilka mil na po łudnie  od 
M ontreal,  po nad rzeką, która łączy rzekę  św. W aw rzyńca  
z jeziorem Champlain.

  Dziennik ..Montreal Herald,* oddany  Rządowi, zawie­
ra  następne wiadomości s Kanady. . .Wypadki przez nas 
p rzew idyw ane,  ziściły się. Kanadyjczycy podnieśli nowy ro­
kosz i ten,, jak  się zdaje, lepiej jest p row adzony  niż p ie rw ­
szy; wczora, poraź d ru g i ,  w kró tk im  jednego  ro k u  zakre­
sie, p raw o  wojenne zostało ogłoszone. Najniepomyślniejsze 
rozchodaą  sig wiadomości.  T w ierdzono  że powstanie  roz­
szerzyło się po całym kraju  i że w hrabstw ie  Acadie wie­
lu lojalistów  zam ordow ano ;  i to potwierdziły u rzędow e do­
niesienia. W  Lapra ir ie  dano lo ja lis tom  1 0  m inu t czasu 
dla opuszczenia wsi i zabrania się na o k rę t  angielski ..Bri­
tannia.* Ci przybyli szczęśliwie do  Montreal. W czora, w 
niedzielę, p rzypadk iem  indyanka jedna  postrzegła w lesie 
pod  wsią C aughnaw aga  zaczajoną bandę  abrojnych ludzi 
i dała zn ać  o tern indyanom , którzy zgrom adzeni byli w 
kościele, ln dy an ie ,  uzbroiwszy się, napadli na bandę, która 
poszła w rozsypkę, rzuciwszy b ro ń ,  i 75  wziętych w nie- 
w o lą  ludzi przyprowadzili do Montreal.  P ow stańcy  o p a n o ­
wali statek parow y ..Brougham* który  szedł do  L ach ine  
z depeszami. Rozeszła sig tu  pogłoska, że P. John M acdo­

nald, prowadzący przeciw rokoszanom  oddział d ragonów , 
poległ w pi e r  wszem spotkaniu przeszyty pięciu kulami.

Pod ług  ostatnich now in z New-York, wojska irnmów 
Zjednoczonych zgrom adzały  się ponad g ran icą  dla zapobie­
żenia, o ile m ożna, zajściom między wojs.kiem angielskie'm 
i pograuicznemi mieszkańcami, którzy, jak w iadomo, sprzy­
jają powstańcom. W ódz naczelny wojska S tanów , jene ra ł  
M acomb, był w S ucketts-harbour,  na jeziorze O ntario ,  tuż 
przy granicy  wyższej Kanady.

—  Przykłady przedaw ania żon przez m ężów  jeszcze się 
powtarzają. Ostatnimi dniami jed en  mieszkaniec K ro w s ton  
przedał swoję żonę na ta rg u  małego  miasteczka w h ra b ­
stwie Devon. Niszczęśliwa, s pow rozem  na szyi, kilka go­
dzin czekała nim za nię dano  n ad e r  um iarkow ang  cenę 6  
denarów .

N O W I N Y  S P O R T U G A L I I .

P ry w a tn e  listy z Lizbony donoszą, że Rząd zawarł układ 
z bankiem czyli kompaniją «Confianęa» o pożyczkę 8 0 0  
contos. S tych 6 0 0  contos wypłacone będą w gotowizuie 
lesztu w bonach Rządowych. Uiszczenie pożyczki oparte  
jest na dzizsięoiuaeh. S u m m ę  tę  uw ażają  za niedostateczną 
na potrzeby Rządu.

Paryż 4  Grudnia. Donoszą s T u ło n n ,  że do  tego portu  
przybył 2 8  Listopada, k on tr -adm ira ł  Gallois, na okręcie 
..le T riton .*

—  W yrok iem  K rólew skim  z d. 2 6  Listopada, gw ardya  
n arodow a w Metz została rozwiązana. P o w o dem  do tego 
jest w ażne zajście między M erem  i wielu oficerami tej mi­
licji . M er  wezwał był oficerów dla udania  sig z niemi z 
wizy tą do  Prefekta. Kiedy się wszyscy zgromadzili,  p u ł­
kownik gw ardyi narodowej zwrócił sig k u  m erow i z ćbel- 
żywemi wyrazami i oświadczył, że po potw arzaeh, jakich  
z jego strony  był celem  w czasie posiedzeń rady m un i­
cypalnej, ani sam o n ,  ani oficerowie j e m u  podw ładni,  nie 
m o gą  iść do Prefekta  pod jego przewodnią. M er, w s k u te k  
tego zwróciwszy sig do oficerów, wyłożył im z um ia rko ­
waniem szczegóły, tyczące sig uczynionego m u  przez pu ł­
kownika zarzu tu , wszakże, m im o to i m im o upom nień  jed ­
nego z oficerów, dziewięciu tylko s pomiędzy nich poszli 
za M erem , a ośmiudziesiąt udali sig oddzielnie do  Prefek­
ta s pułkownikiem.

—  W  hotelu  inwalidów czynią wielkie p rz y g o to w an ia  
do po grzebu  marszałka hrabi L o bau .  Rada m u n ic y p a ln a  

P aryska  przeznaczyła na ten przedm iot 2 0 ,0 0 0  f r a n k ó w  
to jest połowę kosztów.

—  Depesza telegraficzna z Marsylii donosi, że izba h an­
d low a Marsylska, która podała się była w massie do dy- 
inissyi, jednom yśln ie  uchwaliła na nowo rospocząć swoje 
czynności.

—  P od łu g  ostatnich p o d n ń  statystycznych, liczy się we 
F ra n c j i  1 0 2 ,0 0 0  żebraków .

N O W I N Y  Z I I I S Z I> A N I 1.

Madryt 5 6  Listopada. W ażne  powstanie w ybuchnglo  w 
Sewilli i grozi oderw an iem  całej Andaluzyi od  Rządu Kró-
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lowej-Regentki.  W iedziano w Madrycie, że skutkiem  pew- 
n ych  sym ptom atów  gotującego się ro z ru c h u ,  w Sewilli, 13  
Listopada, naczelnik polityczny prowincyi podał się był do 
dymissvi. D epulacya p row incyona lna ,  m un icypa lność  i pew ­
na liczba oficerów gw ardyi naro d ow ej,  zgromadziwszy się 
w ybra li  na miejsce politycznego naczelnika intendenta  p ro ­
wincyi, ale odrzucili p od aw an ą  myśl, m ianowania junty  
dyrek toryalnej,  niezależnej od Rządu K róles tw a. W szakże, 
ten plan, zapew ne  od d aw n a  ju ż  poczęty, wznowił sif 15 
tegoż  miesiąca ! junta  Rządząca została złozona pod pre- 
zydencyą  jenera ła  C ordova, v ice-prezydencya zaś zostawio­
na jenera łow i Narvaez, do k tó rego  w ypraw iono  gońca, z 
zaproszeniem ażeby co rychlej objął ten  urząd .  Cordova 
m ianow ał sif kapitanem jenera lnym  prowincyi, w y d a ło  tein 
p rok lam acyą i dotychczasowego kapitana jenera lnego  h ra ­
bię C lonard  uw iadom ił,  że władza jego ustała. Narvaez, 
nad wszelkie spodziewanie Rządu K rólow ej,  przyjął ofiaro­
w any m u  urząd i pośpieszył do Sewilli, do kąd  odbył wjazd 
tryum falny. Rezydujący w Kadyxie hrabia  C lonard ,  na 
p ierwszą w iadom ość, kazał uwięzić kilka podejrzanych osób 
d la u trzymania spokojnosci. W szakze  nie zdaje się izby 
op ó r  jego mógł co w tym razie poradzić  i zapew ne w k ró t­
ce K ad y x ,  K o rd u b a ,  G renada  i cala Andaluzya pó jdą  za 
p rzykładem  Sewilli. P ierwszym  w ypadkiem  tego porusze­
nia było, że xiążę F rias  podał się 2 3  L istopada do dy- 

missyi.
  W  jednej gazecie francuskiej ,  po szczegółach pow ­

stania w Sewilli, znajduje się następny doda tek  z M adrytu: 
( .Dowiadujemy się w tej chwili, że  Rząd o trzym ał w ażue 
wiadomości s Sewilli. A udyencya te r r i to rya lna  (sąd najwyż­
szy prowincyi) i korpus  artylleryi nie uznały władzy nowej 
jun ty  i jenerała  Cordova. Hrabia C lonard  u trzym uje  się w 
Kadyxie  i zamierza przedsięwziąść stanowcze kroki...

_  Jun ta  Sewilska ogłosiła 17 b. m. w yrok  zdejmujący 
stan oblężenia. Ju n ta  obwieszcza że połączyła w sobie 
wszystkie władze, i że zajmie się u rządzen iem  k o rpu su  od 
2 5 ,0 0 0  ludzi, k tóry  przybierze nazwisko Wojska p o łu d n io ­

wego.
Hrabia C lonard  posłał s K adyxu  do Sewilli jenerała San- 

ju anen a ,  z roskazem objęcia dow ództw a w tern mieście; 
Cordova go nie przyjął i oświadczył ze nie uznaje władzy 

kapitana jenera lnego .
 'Interes złożenia now ego gab inetu  bynajm niej nie po­

stąpił; nikt niechce do niego należeć; największa tru d n o ść  
jes t w znalezieniu zdolnego ministra sk a rb u  kiedy wszyst­
kie zasoby tak w kraju jak w* osadach są  przedwcześnie 

ju ż  wyczerpane. (P atrz niżej.)
—  Izba d epu tow anych  zajmuje się jeszcze rozpraw am i nad. 

adresem  odpowiedzi na m ow ę K roiow ej.  Szczególny wnio­
sek P P .  S eoane  i Olazaga, mający na celu uczynienie nie- 
podobnem i wszelkich układów, z Don Carlosem i jego ro ­
dziną. przeszedł większością 8 2  głosów przeciw 24 ,  i otrzy­

m a ł  zatwierdzenie Rządu.
_  Posiedzenia 2 2  i 2 3  b .  m .,  nie zawierały interesu; 

zajmowano się roz ruch am i w Sewilli, '  ale ministrowie nie

mogli d ać  zaspokajających objaśnień. Posiedzenie 2 4  było 
bardzo burzliwe. Z okoliczności w yborow  w Malaga s t ro n ­
nictwa wzajemnie częstowały s;ę obelgami; m im o to w ybo­
ry. za tw ierdzone zostały większością 7 3  głosów przeciw 46 .  
W  Senacie tenże sam przedm iot dał powod do  podobnych? 
że nieprzyzwoitości i zakończył się takimze w ypadkiem.

—  Jenera ł  van Halen nie przestaje nalegać u  Rządu o 
nadesłanie m u  posiłków na powśeiągnienie karlistów, k tó­
rzy s każdym  dniem  zabory swoje rozciągają; ale Rząd nie 
może odpowiedzieć tym żądaniom. T e n  jene ra ł  kazał roz­
strzelać siedmiu jeńców  karlistów w sposobie o dw etu  za 
takąż liczbę żołnierzy Królowej straconych pod Calatayud.

—  W  Saragossie rzecz idzie o ogłoszeniu niepodległo­
ści Arngonii . W  P am pe lu n ie  utworzyła  się na wzór innych  

miast jun ta  odw etu .

—  Listy z L o g ro n o ,  z d. 2 7  Listopada, zawierają wia­
domości wielkiej wagi. E spa r te ro  o debra ł  2 6  tegoż m. d e ­
pesze, oznajm ujące m u  o w ypadkach w Sewilli i o ucze­
stnictwie jakie w nich mają jenera łow ie  Cordova i N a r ­
vaez. Natychmiast E sp a r te ro  posłał wielką część swojego 
wojska ku Madry towi i niezwłocznie tam że sam się w ybie­
rał. Wszystkie wojska Królowej stojące od L o g ro u a  do 

Yillarayo są ju ż  w m arszu .

Wiedeń. N igdy  w tutejszej stolicy nie było tyle ro zpo ­
częto prac  budow niczych  co teraz. Między innemt Rząd 
nakazał w y ko nać  roboty ku  wyprostowaniu  i napraw ie  sław­
nej wieży Św. Szczepana, która grozi u p adk iem .

  P o  rozkopaniu jednego  ku rhan a ,  pod Pilis-Czaba,
znaleziono w znacznej głębokości naczynie k u chen ne  w p o ­
śród  kości m a m u tó w  i innych przedpotow ych  zwierząt. T o  
m oże  p row adzić  do mniemania, że W ęgry ,  przed po top em  

jeszcze, były zaludnione.

Szw ajcarja. P od łu g  ostatniego popisu lu d n ość  2 2  kan- 
tonów  Szwajcarskich wynosi 2 ,1 8 8 ,0 0 9  dusz, s k tó rych  

8 2 ,9 7 0  cudzoziemców.

Neapol 8  Listopada. Donoszą s Sycylii, że  tam czynnie 
zajęto się urządzeniem  dróg  publicznych i że Król był za- 
dow oin ionym  s tego, co już  przedsięwzięto w c e lu  u lep .  
szenia stanu kraju. Zajęto się też iuuemi po trzebam i tegoż 
kraju; p racu ją  około postawienia tw ierdz na obronnej s to­
pie. Dwa okrę ty  wypłynęły w tym celu  do Sycylii, s po­
trzebami wojennymi wszelkiego zodzaju —  W ezuwjusz jes t 

spokojny.

Rio Janeiro. Minister S k a rb u  o ■najinił izbom n iedobor 
d o c h o d ó w  Rządowych w ilości 4 6 0 0  contos.

Bejrut. Powietrze m o ro w e  w ybuehnęło  w Jeruzalem  15 
Października. Komitet zdrowia przedsięwziął środki ku  za­
trzym aniu  postępów zarazy.

N A J P Ó Ź N I E J S Z E  W I A D O M O Ś C I .

Londyn 5  Grudnia. D /iś  odbyło się odroczenie  parla­
m en tu  po dzien 5  L u te g o — Lord D u rh a m  pizybił 1 b. m. 

do brzegu  i wysiadł w P lym outh .
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—  Piszą w dzienniku z New-York pod d. 3 0  Listopada. 
«Ostatnie nowiny s Kanady wcale są dla powstańców nie­
pomyślne. 15go wieczorem konsul angielski w New-York, 
otrzym ał następny list z Aeadie, z d. 12 Listopada od P. 
Rowan: «Jego Zacność sir John Colborne zlecił mi oznaj­
m ić W Panu, że zbrojni powstańcy, zgromadzeni^ w okręgu 
M ontreal, zniesieni zostali do szczętu przez wojska K rólo­
wej Jmci i ochotników. >>

—  Z jednej depeszy sira Colborne daje się widzieć że 
powstanie tleje od Czerwca, i ze zatem nie sławny bill par- 
lamentowy lorda Brougham był do niego powodem.

  27 Listopada zrana na drodze żelaznej z M anchester
do Liverpool dwie karawany spotkały się na jednej kolei 
i wywróciły nawzajem. Bardzo wiele osób ciężki szwank 
odniosło.

Paryż 6  Grudnia. Izby zbiorą się 18 h. m. —  W yro­
kiem Królewskim z d. 3  b. m. jenerał Jacqueminot, szef 
sztabu głównego gwardyi narodowej dep. Sekwany, miano­
wany został tymczasowo wodzem naczelnym tejże gwardyi.—  
O debrano wiadomości z wyprawy kontradm irała Baudin. 
Przybyły z niej dwa okręty do Hawany; najpóźniej 1 Li­
stopada cała eskadra miała stanąć przed Vera-Cruz.

M adryt, 2 9  Listopada. Przedwczora na posiedzeniu izby 
deputowanych, PP. Isturitz i Riva H errera, w skutek zasz­
łej kłótni, wyzwali się na pojedynek.

  W yrokiem Królowej mianowany został nowy gabinet
z następnych osób: x ią ię  G or, m inistrem  spraw  zagr., i 
Prezesem Rady ministrów, jenerał Alaix, m inistrem  wojny, 
P. Arm endariz spraw  w ew n., P . Govantes sprawiedliwości 
i łaski, P. Santillane skarbu , a P. P rim o de Rivera ma­
rynarki.

—  Wczora oznajmiono izbie deputowanych że Królowa 
nakazała- surowe śledztwo przeciw jenerałom  Cordova i 
Narvaez.

—  Powstanie w Sewilli juz zostało stłumione. Junta roz­
wiązała się sama i porządek znowu panuje. T en  pomyślny 
stan rzeczy przypisać należy wytrwałości jenerała hrabi 
C lonard, który odrzucił wszelkie czynione m u od roko­
szan propozycye. Skąd inąd Cordova wydał proklamacyą, 
w której twierdzi że przyjął prezydeucyą jedynie w celu 
zapobieżenia rozlewowi krwi i że on, równie jak Narvaez, 
nie omieszkają stawić się u  kratek izby, dla usprawiedli­
wienia się ze swego postępowania.

( Gaz. Senat. Journ. de S. Pt. Gaz. Pet. Psz. Poln.)

K U R S  W E X I O W Y  I  P I E N I Ę Ż N Y .

Petersburg 6  Grudnia.

Na L o n d y n ..............................na 3  m. U J  # |  pens.
—  A m ste rd a m ......................—  3  —  57 { cen.
—  H a m b u rg ..........................—  3  —  l O J j f ł  szyi. b.
—  P a r y ż    —  3  —  U 8 £ ,  centim.

Rubel złoty —  3  rub . 62  kop.
 s re b rn y    —  3  —  5 1 | —

A k c y e , /  G r u d n i a .
1 Tow. zabeśp. od o g n ia ...................................... 1 ,540 r.
2  --------------- — .......................   500 —
Kompanii Amery kańskiej . . .  ...................... 710  —
Towarz. żeglugi p a r o w e j ...................................... 500 —
-------------- Oświecenia g a z e m   130 —

O P O E Z  YI S Z P I T A L N E J .
D o M. G r.

Podobało się G óthem uy poezyą zbolałej duszy, chwil 
sm utnych, chwil rospaczy i strudzenia w których człowiek 
obrzydza mimowolnie życie, nazwać poezyą szpitalną. Już- 
ciż to dowcipnie, bezwątpienia, połączyć tak w jedną pa­
rę nędzną i śm ieszną— biednego szpitalnego dziada skar­
żącego się na swoje rany i ubóstw o, Z poetą którego z 
samej natury jego poetycznej wypływających ściga tyle 
utrapień  po świecie. To bardzo dowcipnie i na wymów­
kę i usprawiedliwienie sławny ulubieniec Królów i Xiążąt 
spokojny dworak-poeta, co nigdy może w życiu słodkiem 
i jednostajne'in nie doznał zawodów, nie przepływał chwil 
ciężkich, m ógł powiedzieć, że ten rodzaj poezyi, przera­
dzający się w pastiszach bez czucia, zalewający jęczącemi 
płodami swemi literaturę, potrzebował jak ślimacze rogi 
uderzenia, ażeby się schował nazad do swojej ciemnej sko­
rupki. Tak —  i ta poezyą, jak wszystkie inne poezyi ro- 
dzaje, (jeśli są  rodzaje poezyj ściśle biorąc) naśladowana z 
prawdziwej, udaw ana, komponowana na zimno w sercu i 
na papierze, dość łatwa do naśladowania i u d a n ia — jakiś 
czas zdawała się grozić literaturze potopem nieznośnego 
swego potomstwa. Potrzeba było nazwać ją  poezyą szpitali, 
żeby ją  wstrzym ać, tak jak potrzeba było zabić W erte­
ra naśladowców, zim ną sztuką niegodną geniuszu Góthego, 
którą gdyby kto inny napisał, byłby świat cały uznał ją  
za śmie'szną i płaską. L e c z — jest tu wielkie lecz.

Nie przemawiamy za tern aby cala literatura stała się wy­
razem cierpień po większej części zmyślonych, aby odbija­
ła ciągle jakieś rospacze, aby świat malowała czarnym , to 
jest -takim jakim się on w chwilach znużenia, nudy i cierpień 
wydaje— było by to nienaturalnym  zbytkiem, byłoby rze­
czą godną śm iechu, bo bez realnego znaczenia. Jednakże 
czyż dla tego iż w tern może być zbytek —  niewolno ju ż  
poecie nigdy się głośno poskarżyć, nigdy zapłakać i nig­
dy w estchnąć, myśląc że ktoś nieznajomy, że ktoś daleki, 
podzieli z nim lepiej cierpienia, zrozumie boleść, niż zna­
jomi i bliscy?

Zaiste srogim by był, taki zakaz, —  a nawet śmieszność, 
ten raz , tak boleśnie uderzający prożność ludzką, który 
uczucia na ziemi najszlachetniejsze zabija dotknieniem, na­
w et śmieszność wrzucona na tych śpiewaków rospaczy i 
boleści, nie polrahła zamknąć w sercach poetów rospaczy 
i bólów.
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Ach! czyż na to dany im ten język drugiego świata, ten 
dar niebieski poruszania sercam i ludzi, żeby nim nigdy 
niemogli do nich przem ów ić za sobą, nigdy im wspomnieć
0 sobie? Śmiesznie to zapewne, gdy kto dobrze tłusty, szczę­
śliwy, spokojny, zamożny, szuka w głowie sm utku, aby 
z niego zrobić elegiją —  przejm uje sig urojoną rospaczą, 
aby ją  wylać na papier —  ale kiedy boleść sama sig wy­
rywa z p iersi, czyż jej jgk  jest juz  tak niedarowanym 
grzechem ?

Może też przyznawszy ze m ną, że m ożna czasem ma­
low ać świat czarno i na los sig skarżyć, powie któś —  na 
cóż to drukow ać, na co sig z tern popisywać!! Jeśli tak, 
to równie można zaprzeczyć poecie praw a śpiewania gło­
śno czegokolwiek bądź innego. W poezyi zdaje mi sig nie 
ma kontroli i komory któraby mówiła: —  to uczucie nie 
pójdzie na świat, zostaw go w dom u. Wszystko co jest praw ­
dziwie natchnione'm, co nie jest zmyśleniem i sztuką, ma 
prawo iść z piersi w świat. Jak to świat przyjmie: drugie 
pytanie. Ale zaiste poeta prawdziwy^ o to sig nie troszczy. 
A taki, któryby wyśpiewawszy boleść swoją lub  odczaro­
wanie, czy cokolwiek bądź, myślał co o nich powie świat, 
nie byłby poetą, byłby tylko chciwym sławy sztukmistrzem. 
Cale inne przywiązujemy znaczenie do wielkiego imienia 
poety —  a jeśli sig niechcemy tłum aczyć obszerniej, to dla 
tego że mając niejaką pretensyą do tego tytułu, niechcemy 
go zbyt wysoko wynosić. Nie przeczg że są fałszywi p ro ro ­
cy i poeci, ale czegóż fałszywego niema ną świecie, zaczą­
wszy od brylantów , a skończywszy na przyjaciołach.

To co piszig, niech bgdie moją wym ówką przed p. M. 
G r. którego zdanie cenig i poważam, a sąd jego o mnie 
w całości przyjmuję. P . M. G r. pisząc o pierwszym tomie 
poezvj moich, zadał mi żem nadto w nich rospaczy i holu
1 czarnych farb umieścił. Potrzebujg sig z tego uniewinnić. 
Nigdy m bolu w sobie nie zmyślał, nigdym go nie kłamał, 
a że, choć tak m łody, cierpiałem  wiele, czyżem ja tem u 
winien? Przepreszam , ale mimo odrazy muszg sig w dać w 
szczegóły prawie autobiografiją dotykające. Czasem, kiedy kto 
niema przyjaciół, kiedy go nikt z otaczających nierozum ie, 
człowiek slaby potrzebuje gdzieś wylać swoje cierpienie, 
nie ma dość mocy, aby zaniknąć go w sobie (i to całą 
jest moją winą) ale trudno  wym agać siły po człowieką, 
k tóry jej sam pragnie , a stworzyć w  sobie nie może. 
Gdyby P. M. G r. żył ze m ną, gdyby przeszedł te koleje, 
te wstrząśnienia, te chwile ciężkie,' o których m ówić m u­
szę, aby mu objaśnić, co w Poezyach moich niezrozumiałem 
i nie stosownem m u sig wydało; gdyby sig znajdował ze 
m ną w położenaich, w które sig człowiek sam i losy go 
wpychają, możebyr mnie me obwinił. Na nieszczęście nie u- 
niiem ja z wesołą twarzą, z zimnem sercem  znieść burzy, 
wysilony walką z sobą, aby pokryć cierpienie przed ota- 
czającefni, mialżem je  taić przed samym sobą. i przed tym

dalekim a nieznajomym światem, który zlewając sig w nie- 
znajomg jakąś wieką postać, jest więcej niż człowiekiem i 
lepszym od człowieka pojedynczego, a aniołem przy bliz- 
kich i znajomych, którzy są najokrutniejsi; miałżem sig poz­
baw ić tej jedynej pociechy?

Praw da, że po napisaniu, gdy te chwile przeszły, gdy 
się zatarły i poszły zwigkszvc liczbę w spom nień czekają­
cych nań w g ro b ie ,'p raw d a , że wówczas m ożna było spa­
lić poezyje. Lecz i na to potrzeba było siły, której mi za­
brakło. Moja wina. Są to tak lube wspomnienia dla sie- '  
bie, ch o ć 'm o że  śmieszne dla tych, co ich przyczyny i na­
stępstw niewiedzą, obojętne dla tłum u, lecz dla nich naj­
więcej słabości ma serce pisarza. \

Proszę za te’m o przebaczenie mi, jeśli można, tej winy 
żem nadto cierpień i nadto zawodów, k tóre sig już  trywi- 
jalnem i stały, jescze raz przed światem odsłonił.

O! zaiste nie ja będę zachęcał do tego młodzież, aby 
świat ubierała czarno, rospaczała o przyszłości, i samobój­
stwem m oralnćm , uprzedzała często okropny a aż nadto 
dziś zwyczajny i przyśpieszony piąty akt każdej nawet z na­
szych mieszczańskich i parafjańskich tragedyj domowych; nie 
ja bym chciał przykładem swoim świat obrzydzić, życie 
zatruć i włożyć na oczy czyje te czarne szkła, przez k tó ­
re aż nadto często sm utek i boleść świat ten pokazują; nie 
ja! N iechciałem , nie myślałem, aby moja boleść mogła być 
zaraźliwą i wcale bez udania jestem  przekonany wewnę­
trznie, że mój przykład w tej m ierze, nie. jest ani waż­
nym ani stanowczym. Było ich aż nadto i tak dalece, tak 
wielce wpływniejszycli odem nie; bo jest cóś w głębi du ­
cha wieku, jest jakieś fatalne, niezbadane ziarno gory­
czy, k tóre dla wielu świat brzydzi i tru je , że  ja sig liczyć 
niepowinienem.

Posłuszny przypadkowi, okolicznościom, cierpieniom, je­
ślim cierpiąc pisał, nie czyniłem tego z systematu ani 
przez naśladownictwo, którem  sig brzydzę, robiłem  to z 
serca, a jeśli wolno porów nyw ać, popełniłem ten grzech 
tak sumiennie, jak dziki co spożywa zwłoki starego ojca, 
zabitego przez famiiją, nie czując najmniejszej zgryzoty.

Ale mimowoli może nadto patetycznie, może jeszcze aż 
nadto elegijnie bronię swojej sprawy; w róćm y więc do 
zimniejszego korrolarjum  tego cośmy powiedzieli. Poezya 
którą sig podobało Góthem u nazwać szpitalną, nadużyta i 
wymęczona, jest grzechem , jeśli nie jest praw dą, jest na­
wet śmiesznością, |ecz kiedy jest wcieleniem prawdziwej 
myśli i uczucia, kiedy nie jest udaniem , zmyśleniem, naśla­
dowaniem, kiedy nie pochodzi z systematu lecz z serca, 
wszak może być przynajmniej przebaczoną??

J. Kraszewski.

O m elno.

D . 17 L istopada f8 3 8 .
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